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% Rozdział trzeci, 

- Bronisława niespokoyna, W tey samicy 
Sali, z którćy ieszcze rano przypatrywała 
się zręczności młodego koniuszego, ocze. 
kiwala skutku gniewu swoiego oyca, gdy” 
ten wszedł z powagą, i biorąc ią za rę- 
kę, zaprowadził przed niezmierny por- 
tret naczeinika familii, który zdawał: się 
spoglądać z gniewem na swoię wnuczkę 
ae ZO wią 
` — Czy znasz tę osobę? zapytał się wstrzy- 
muiąc gniew swóy. £ ; 

- Bronisława przyzwyczaiona od samego 
dzieciństwa do posłuszeństwa, powtórzy. 
ła z niewinną prostotą, naukę tak często 
w niç wpaianą przez Talandra, To iest; 
„ rzekła” drżącym głosem, Magnus Starsche- 
del, glowa naszćy familii. Xiążę Rudolf 
-_ Szwabski obdarzył go naszyynikiem ry- 
cerskim: w *woynie przeciw Cesarzowi 
- Henrykowi IV. w Stronowie , blisko Mal. 
lerstaed w r. 1078 i poległ on w téy sa- 
méy woynie w bitwie zaszłéy pod Würtz- 
burg w r. 1086 gdy iego odwaga zape- 
wniła zwycięztwó; ` EŃ 

— Jak ci się też zdaie, coby dziś zro- 
bił ten sławny rycerz, gdyby się był 


us WIZ YE TA 


tak iak ia znaydował po za szpalerem ? 


zapytał się Baron Bronisławy stojący z ' 


spuszczonemi w. ziemię oczyma. Byłby 
mówił dalćy starzec, którego gniew za 


wspomnieniem przodków coraz się bar- - 


dzićy powiększał, byfby trupem położył 
koniuszego, A przestępną dziewczynę wsa- 


dził do wieży zamkowćy dopókiby nie 


w murach klasztornych, 

Młoda dziewczyna milczała ciągle. 
— Bronislawo! Bronisławo! z żalem za- 
woluł Baren, iakżem ci mógł dadź to 
imie! Powinienem cię był kazać ochrzcić 


zakopała swćy zbrodniczćy namiętności 


< Filipina, co znaczy „Przylaciółkę koni, 
iah mi to niegdyś Talander wytlómaczył; 


byłabyto przynaymniey wymówka twych 
szlachetnych skłonności dla stayni! 

Obrażona duma udzieliła siły Broni- 
sławie; przerwała milczenie: godna ie- 
stern pólitowania móy 'oycze, ale nie 
wżgardy | odezwała się. Moie serce iest 
ćzyste i nie mam się czego sama przed 
sobą rumienić. u 

Gniew Barona rozjątrzony ieszcze tą 


niezwykłą śmiałością, byłby może przeła- ` 
mał wszelkie zapory, iakie mu oycowska 


miłość stawiała, gdy szczęściem dla bie-,. 


dney dziewczyny, przerażaiący krzyk dał e 


się słyszeć, i Talander 
wpadł do sali. . 


szbladły i drżący 


= 


| Boże ratuy nas! zawołał starzec, Bane -` 


-przyiaciele !. 


„ was-tylko ocalić.  Gotuymy 


-anaia wcale przebaczenia, 
„ dzaią nawet tych, którzy się dobrowol- 


` zwałem pomocy z miny; 


A ` p” i 7 


= i S> * 


-> «ta Kroatów pustoszy tę okolicę 


) i może 
leszcze przed nocą podstąpi pod mury 
"zamku. ; SĘ 

— To dobrze, Saxonia nie ma się czego 
obawiać woysk Jego Cesarskićy Mości, 
rzekł stary Hrabia napróżno udaiąc spo- 
koyność; zag : 


`— Na twoie zdanie, Jaśnie Wielmożny. 


Panie, nie mogę przystać, rzekł biedny 
nauczyciel drżąc cały.- Mówią iuż:o przy» 
mierzu Saxonii ze Szwecyą, a ieżeli Kroa- 
ci są tak straszliwemi przyjaciolmi, niech 
'nas Bóg broni, aby nie przyszli iako nie- 


Państwa Ewdngielickie, l 

Hrabia Starschedel usiadł osłabiony na 
krześle, a Bronisława załamuiąc zEcej 
prósiła gorąco Nieba o oddalenie niesz= 
«zęść grożących ićy oycu. W tćy chwili 
Axel wszedł do sali; kołpak okrywał ie- 
go glowę, pałasz świetny błyszczał w ie- 
go ręce, Żelazną rękawicą uzbroioney, i 
nim stary Hrabia -czógł wywrzeć na niego 
sprawiędliwy gniew swóy, zawołał: Kroaci 
zbliżają się do zamku! Pana dobra, Pana 
Życie i życie nadobnéy iego córki, są w 
niebezpieczeństwie,'i dzielny edpór może 
się więc do 
Jzołaniego nie- 
i nie oszczę- 


broni, gdyż wychowańcy 


mie poddaią!. 
— lty o tém myślisz nieszczęśliwy! od- 


powiedział starzec przerażony. Jakież si. 


dy stawię-przeciw calemu woysku. - 
wszystko zginęło! 


—. W ienczas zginiemy, gdy sami ręce. 


opuścimy, rzekł Axel, Ten zainek ma 
mury wysokie i głębokie rowy. We- 
twoi lennicy 


są iuż pod bronią; ieżeli mnie usłuchasz, 


zabierzemy ich wszystkich z tém comaig. 
- naydroższegy do zamku; bedziemy się 
mogli brorić dopóki nam' 


i nie nadeydą 
POS. 5-7 
.. Zdziwiony tym 
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Mówią, Że bardzo „pusioszą 
ż = S 


“rego Hrabi. RSE zh 
-Bronisiawa z dumą przypatrywalła się ` 


‘olbrzymim planem i 


- uderzony rycerską odwagą swego gierm- 
ka, starzec przesiał mówić i nie mógł 
mu nie odpowiedzieć. ` Z 
— Te środki-radzi rozpacz, lecz istotnie 
ia nie widzę innych ,„ rzekł poważny Ta- 
lander. ; SW 
— Lecz tym sposobem opieralibyśmy się 
woysku Cesarskiemu, rzekł Hrabia Stare 
schedeł wzdychaiąc, 

— Distioguo, rzekł nauczyciel. Nie bę- 
dziemy mieć do czynienia z woyskiem 
Cesarskićm ; będziemy bronić po prostu 
naszych własności przeciw naiezdnikom: 
pustoszącym kray ze wzgardą rozkazów 
naszego laskawego Cesarza. = + 

— Rozkaź tylko: z balkonn, aby moi 
ludzie byli mi posłuszni, a za wszystko 
zaręczam. ` Saa 


Starschedel zapytuiącym wzrokiem - 


spoyrzał na swġię wyrocznię, Talander 
skłonił głowę na znak potwierdzenia, a 
Baron pószedł ze swoim giermkiem_na 
balkon, gdzie mu nadał głośno, lecz 
wahaiąc się, wladze, któreg się od swe- 
„go Pana domagal. Radośny okrzyk młoa- 
dzieży z całćy. okolicy zgromadzoney i 


niecierpliwie Pragnącey walczyć z -nie- 


przylacielem, odpowiedział na słowa sta-. 


młodemu „głermkowi, który pośpieszył 
pomiędzy. denników baronostwa, i przyź 
bieraiąc ton człowieka, który przez ca- 
łe Życie rozkazywał drugim, wyznaczył 


Ach!" im rozmaite stanowiska i obowiązki, wyż 
dal polecenia „aby umieszczono ludzi i ~ 


konie ze- wszech stron oo Bla 
"do zamku i wyszedl z małym R 
deżdnych,rozpożnać nieprzyiacieła, | 
czasem Hrabia drżącemi rękoma zakopy=: 
wał w piwnicy swoie kleynoty, a Magi-- 
ster Talander oko wlepiwszy w długi 
teleskop ku niebu wymierzon „ duż rue. 
szał głową z.miną zasmuconą, iużsią z 
zadowoleniem podnosił ; „porównywał g- 
broty gwiazd z liniami, kołami i cyfra- 


* x 


ym- 


3 


= 


% 


n 


- samych; 


mi licznie nakreślonemi na wielkim sto— 
le miedzianym i w tak głębokich zata- 
pial się abstrakcyach , Że pot wielkiemi 
kroplami z twarzy iego splywał. Od- 
dział pod. dowództwem Axela późno w 
noc powrócił, Na odgłos bębnów. 'zgro- 
madziła się załoga na dziedzińcu zamko- 


wym, i Axel w te słowa odezwał. się: do- 


nich: 


Przyiaciele ! Kroaci weszli do miasta, 
nie. można spodziewać się żadnego mi- 
Tosierdzia: od tych: rozbóyników, 
tu zabiiać i palić iak; wszędzie podobnież 
postępów ali. Ale bezpieczni będziemy za. 
temi mury, dopóty, dopóki okażecie , że 
iesteście mężami, Pomniycie, że będzie- 


-cie-walczyć za waszego dobrego Pana i 


za iego zacne: córkę, za czystą naukę E- 
wangelii, za siwe włosy starego Magistra, 
za wasze dzieci, za wasz honór i za was 


i cóż więcóy mówić potrzeba-®. 
Zawołaycie więc razem zemną: 


Żyie święta Ewangelia i Elektór 
Okrzyk- woienny powtóbzyli natychmiast 
_ wszyscy. lennicy ; lecz: niektórzy uczuli, 
- Żeich głos M e kona w ich pier- 


- siach, gdy usłyszelistrąby Kroatów, adzy- 


_walące się z pośród ich rycerskiego. chóru. 
— Na wasze stanowiska | zawołal pio= 
runtiącym glosem, podjechawszy. pod 


most zwodzony, obeyrzał,. Czyli iest 


` gruntownie umocowany, a'potóm zsiadł- 


szy z konia, wszedł. na wały, aby zo- 
baczyć co się dzieie w. okoliey. 


Wielka wrzawa rozlegała się w miaste. 


czku; nieprzyiściel rozbiegał się po wszy» 
-" stkich« domach, szukaiąc. Żywności 8 
tych, którzyby ićy dóstarczyć” mogli ;. 

znayduiąe wszystkie“ domy" a 
mscil. się z wściekłością, niszczył sprzęe 
ty, drzwi iokna.  Nareście oddział sia- 
zdy uzbroionéy. pochodniami, odłączył 
się od'nich i podstąpił pod zamek. — 
Trębacz iadący na czele, zatrzymał się 
przed. mostem: zwodźonym.: i trzy razy 
-Zzatrąbil wzywaiąc załogę do podć 


Niechay.. 
Saski l 


mnućm uderzeniem w trąby i zapytał się” 


podlug zwyczaiu woiennego o powód: 
iego przybycia. 


_— Spuścić nayprzód most, zawólat złą” 


będą - 


auio tylko dla tego, 


niemczyzaą, na wpół - piiany Kapitan» 


Rroatów; zobaczycie pótóm czego chcemy. » 
— Okażcie nam. razk azy Ngo Cesarza i 
naszego Elektora upoważniaiące was do. 
zaięcia tego zamku, a most natychmiast 
spadnie, skromnie odpowiedział Axel. 

~ Kapitan wściekłością zdjęty ,. porwaw- 
szy pistolet, strzelił do młodego gierm- 
ka.. Axel nie bykkugodzony, a dawzaiera 
kula z iego muszkietu przeszyła czer= 
wona: welnianą czapkę Kroata. 
abyś się nauczył 
praw woyny; dowiedz się, że pośród 
negocyacyi strzelać nie wolno. To ma- 
Je ostrzeżenie ,. powinno ci “wystarczyć, 
lecz ieżeli. się czemprędzey nie oddalisz,. 
dam. ci inae o którćem dlużćy: pamiętać 
będziesz. Rena 


Kapitan: przeklinaiąc spiąt konia :osiro- 
gami i jak szalony powrócił. do swoich, 
Axel zszedł z wałów, a zchodząe, Spo»: 
strzegł piękną Bronisiawę, bladą i nie- 
wzruszoną iak posąg "alabastru. ; 
—Na imie Boskie zacna Panno! zawołał 
co robisz na walach? To „mieysce nie- 
przystoi dla młodćy dziewicy... 
—Slyszałam.dwa wystrzety, rzekła dzie- 
wica ciężko oddyck 'aląc, rozumiałam żeś. 
iest w niebezpieczeństwie. 

— O! żacna przyiaciółko, rzekł Axel 
rozrzewniony;” czyliż cała krew mola. 
zdoła odplłacić tę troskliwość? a z uszą= 


nowaniem odprowadziwszy ią. do. Pani: 
Gundchen, zalecił iey, aby nie dozwoli- - 


Ja swoićy Pani zbliżać do wałów. Czem- 
prędzóy powrócił na swoie stanowisko, 
gdzie słyszano iuż tentent koni Kroatów 
rozlegaiący: się po- równinach wśród no= 
cy i co chwila zbliżających siędo zamku, 
Nagle. miasteczko. stanęlo w: płomie-- 
niach, a'przy ich świetle uyrzano roty 
Kroatów: otaczaiące zamek, na. który u- 


fortecy. Axel. egdpo wiena mu wzaie= „eczyli niezwłocznie, lecz załoga oświe- 


$ 


s 
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Ñ ona blaskiem kirysów, bezustanku strze- 


lała do nieprzyiaciół i przerzadzała ich 
roty. Axel wszędzie był obecnym. A 
gdy tu i owdzie niektórzy z Kroatów przy- 
stawiali drabiny, naypierwszy młody 
giermek uderzał ich rękoieścią szabli i 


drabinę wraz z ludźmi w rówy obalał,—- 


Ta okropna walka trwała przeszło go- 
dzinę , nareście nieprzyiaciel ustąpił zagrą- 
Żaiąc nowym sturmem 
słońca. 

( Dalszy ciąg nastąpi.) 


IL. i 


JLIADAi ODYSSEĄ - 


Myciąg z tomu 3go dzieła o Religii uważa- 


ney wićy źrzódle, kształcie i rozwinięciu, 
| przez P. Benjamin Constant. Paryż 
AA etc 1827. 
(z Dziennika: Biblioteka Powszechna.) 
*(Dokończenie.) 


„Zapytania wypływaiące z uwag powy- 


żćy przytoczonych. 
nCzyź na te wszystkie różnice dostate= 
cznie odpowiada „mniemanie Longina, 
który przypuszcza, Że autor Iliady, pi. 


sal ią w młodości lub też w samey dobie 


wieku , Odysseę zaś ułożył przy schyłku 


dni swoich? Nam się to nie zdaie. Nieidzie 


(th weale w obecném zapytaniu o większą 


lubz mnieyszą śmiałość pomysłu, o świet- 


"ność barw: idzie tu © przeciwuą zasadę 


w całym układzie obydwóch epopej , 
względnie religii , obyczaiów , zwyczaiów, 
stanu niewiast, Życia obywatelskiego a 
mawet i politycznego.» 


»Nikt czy młody czy stary, nie zrzuca 
z siebie iarzma swoiego wieku. Kiedy 


ten wiek czyni postępy,. piszący „naśla- 


` duią przeszłość, ale nie są ićy -duchem 


ożywieni. Znaiomość pomników , mnie» 
«mań starożytnych, należy do erudycyi, 


m 


o wschodzie ` 


R 
5 
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` 
È erudycya może nas. oświecić , ale nie nat. 
chnąć ,_ dostarcza nam rozwinięć mniey 
lub więcóy szczęśliwych, przybliżeń mnićy 
lub więcćy zręcznych, zastósowań, sprzee 
czności, lecz wszystko przeięte.iest du. 
chem czasu i obyczaiów współezesnych,— 
Przypawzmy się Wirgilemy, przeiął się 
duchem Homera, obzraymił się z poda- 
niami Etrusków, z tém wszystkiem nie 
jest ani Grekiem ani Toskańczykiem,| iest 
to Rzymianin, dworak Augusta. Możemy 
śmiało powiedzieć, że równie Homer 0O- 
dyssei nie mógł ułożyć Jliady, iak He- 
brayczyk z Alexandryi nie mógł: był na- 
pisać psalmów albo księgi Joba? 


» Musimy więc poświęcić kilka kart roz- 


biorowi innego przypuszczenia. 
naszych usy“ vań ustęp ten wydawać się 
może będzie zbyt długim ;/ lecz poemata 
przyznawane Hlomerowi „są iedynemi po- 
mnikami historycznemi, na które się po- 
wolać można. Wszyscy poeci piszący w 
czasie posuniętćy oświaty, piszą aby uczye 
nić wrażenie. Znaią upodobanie swoie- 
go wieku; maią przed sobą skarby prze- 
szłości; korzystaią z nich przyzwoicie 1 


stósownie do celu, iaki sobie zakładaią. 
Naywiernieysi przestają na upięknieniu o-_ 


byczaiów , które opisuią.- Lecz upiększa. 
nie to zdziera: piętno przyrodzone. Od- 
gadnienić. więc wieku ich dzieł należy do 
zadań samćy literatury. Odgadnienie to 


rzuca światło na stan ówczesny nauk, ale 


Mimo: - 


. t PO A ž . io je 7 
nie na prawdziwość ich obrazów , ieżeli 


mówią nie o swoim wieku. Umieśćmy ` 
Fneidę-sto lat wprzód, albo sto lat póź” 


nićy po iey rzeczywistey epoce,'a Wyo» 
„brażenia nasze co do zasługi naukowćy 
owego wieku będą zmienione, przekona» 


my się wtedy, że w Eneidzie nie należy - 
3 , ; $ é 


Uk 


` 


ij 
' = 6l 
szukać obrazu Trojan. Nie tak' się rzecz « 
dzieje w utworach Hóomerowskich.  Jlia. 
da wystawia nam dokładnie: obyczaje ta- 
kiego ludu, iakim byli Grecy wspólcześ. 
ni woynie Troiańskićy ; lecz skoro nam 


` Odyssea przedstawia CY wcale. ins 
‘nego rodzaju? choćbyśtny i przypuścili , 


że te dzieła pisane są w iednym czasie, 
albo tylko kilkunastu laty przedzielone, 
wiarogodność „obydwu stale się podeyrza- 
ną, Data więe poematów Fomerowskich 
mie tylko iest ważną pod względem kry-, 
tyki, ale wiele stahowiącą go do dzieliów 
rodzaju ludzkiego. ` 

Układ Odyssei, a zatem i iey Mitologiia 


Test z „późnićysz zey Epoki niż układ i Mi- 


_ tologia Jliady, 
» Gdyby dowiedzionćm było że Jlia- 


dań i Odyssea nie są tego Samego autora 


3 
lecz przeciwnie że Odyssea iest z wieku 
późnieyszego i „Epoki bardziey oświeco- 
mćy iak Jliada, wszystkie różnice, Które- 


"śmy wyłóżyli w roździale poprzedzającym 


łatwoby, się dały wytłumaczyć, Zobacz. 
my przeto czyli pomniki albo pisarze sta- 


 rożytności mogą zbić to mniemanie. ,, Zwą. - 


Zmy teraz, że to mniemanie niejest wcale 
świeżóm. Autentyczność poematów , Ho- 


merowi przypisywanych, wydawała się wats 


pliwa uczonym wszystkich wieków. 
» Rozwiązanie tego żagadnienia chciano 


 zawisłem uczynić od zapytania i iesżcze ciem- 


nieyszego, to iest czyli za czasów Homera 
sztuka pisania była iuż w używaniu.. 


Na zaprzeczenie tego „wiele iest podo- 
bieństwa „do prawdy. TreGz chociażby na 
zapytanie dano odpowiedź twierdzącą,, 

niebyłoby to zadnym dowodem za autenty» 


sefosgią tych poematów. 


i śNaprźód: również byłaby rzeczą Kobi ą 


czyli ich autor sam ie napisał, Któż nie 
poymuie 'trudności , Takie. musiały lona- 


rzyszyć upowszechnieniu pisma, albo iakie 


(zrządzał brak materyalów , piśmiennych? 


Jakiż przeciąg czasu musiał: upłynąć mig- 
dzy kilku napisami niezgrabnie na kamie- 


niu lub miedzi wyrytemi a wydawaniem 


dzieł, znacznćy obiętości?,, 

(„U wszystkich ludów iest pewien czyn, 
iak uważa ieden :z uczonych, wskazujący 
epokę, w którćy sztuka pisania upowsze. 
€hnia „się, a tym czynem iest pisanie dzieł 
mową niewiązaną, | Dopóki tych dzieł nie 
ma, iest jo oczywisty dowód, malego 
używania pisma i braku Ana ow piś- 
miennych. Wiersze łatwićy można zatrzy” 


‘mać w pamięci lub wyryć na kruszczu. . 
Proza bezpośrednio powstaie z teo 80,że ludzie 


mogą dla zapewnienia trwałości swoim 


dziełom, użyć innych środków a nie samóy | 


pamięci: pierwsi więc prozaiści; iako to: 


F'erecidos, Kadmus z Miletu, He: „lanieus, są. 
< daleko 


 późnieyszymi niż Homer, 
są z wieku bizystrata, Si 


gdyż 


> Może więc te) dwie, epopeie Homera 
przey dlugi przeciąg czasu przechodziły 
tylko z ust do ust. 
która kiedy' tego potrzeba do zadziwienia 


doskonalić się może, i nadzwyczay prędko . 


Slabieie, kiedy iest mniéy przydatną. 


„Przykład Bardów, Skaldów, Druidów , i 
poctów Kaledońskich, nakoniec improwi- 


'zalorów włoskich, nie pozwala tego twier- 
‘dzenia wątpliwości poddawać, * Podania 


skandynawskie, „które nam dochowały po- 


wieści tak obszernych, iż niemi, gdy: sztu- _ 
„ka pisania rozkrzewioną została w Skan: $ 
 dytiawii, napel niano PBC Mocy lan 


A 


Pamięć iest władzą, > 


EA 


wiaią nam poięcie- zachowania ustnego pô- 
ematów Homera., ; 


„Cała historya północy, "mówi Bobim., 


—zamkniętą była. w poematach nie pisanych, 


„Nasze życie towarzyskie „ uważa P. Bon. 
stetten,- wprawia: władze w takie roztar- 
gnienie, iż nie mamy należytego wyobra- 
żenia o tych na pół dzikich: ludziach, 
którzy: nie będąc niczem zaięci, zak*adali 
calą chwalę na głoszeniu w wierszach czy- 
nów woiennych swych przodków.,, 

» To tylko pewna, że aż do -czasów Pi. 
zystrata ulomki dzieł Homera śpiewane 
bywały oddzielnie przez rapsodów na 
placach publicznych. Pizystrat pierwszy 
ie kazał pozbierać i uporządkować iak mu 
się zdawało nayprzyzwoicićy, Podobnie 
Karol W; kazał zebrać starożytne poea 
zye germańskie , które przez justne podas 
nia doszły aż do niego, Podobniei Ara. 
bowie około. wieku siódmego utworzyli 
zbiory. tak. nazwanych. Diwanów, czyli 
,miepisanych poezyi z czasów poprzednich. 


. Późnićy Makferson zgromadził pieśni roze 


proszone pod,imieniem syną Fingala. » 


»TLecz nie mogliż ci rapsodowie , którzy * 
5114 61 rap, 


przez kilka pokoleń śpiewali. ufomkami 


„poemata Homera, pomięszać w nich pas 


porządku, skazić textu, przez wcielanie 
dodatków. rozmaitych innych; autorów.? 
Przyjaciele Pizystrata tworząc całość z 
tych cząstek rozproszonych, nie czyniliż 
wyboru pomiędzy niemi? Nie szykowa- 
liż ich i ` nie poprawiali podług swego 
widzi mi się? W liczbie przyiacioł Pizy: 


strata , który się na. nich bez wątpienia 
-_ spuszczał w poszukiwaniach naukowych, 


gdyż sam byf aż nādto zaięty piastowae- 
niem wladzy naywyższćy, w. liczbie tych 


+ 


t ; 


Z "= _ 


SAB BOR 


- mal iednakową. 
* 


Ę - > 
przylacioł, mówie s 
kryta z Aten, którygwkrótce potem byt 
-ukarany za porobienie w dziełach Orfe 
sza i Mazeusza długich i częstych. dodate 
ków. Ten Anomak ryt mógł należeć da 
układu Jliady i mógł sobie rownie z. nią 
postąpić jak: z dziełami Orfeusza i Muzes: 
usza. Któż wie ile razy powtarzano to 
nicowanie calkowicie. lub jcząstkowo, od 
czasów, Pizystrata aż do Ptolomenszów?: 

»Na zbicie tego twierdzenia, że Odys», 
sea lub Jiiad® została nie mówię cał. 
kiem zlożoną z ułomków przypadkiem 


Zebranych, lecz znacznie niemi  powięk=" 


szoną „ przytacza wiełu iednostayność 
stylu i barw poetycznych, lecz styl wszy: 
stkich poematów greckich epiecznych iest 
sobie podobny, równie iak ich- dyalekt. 
Styl Hezyoda, styl Batrachomiomachii ,. 


styl Kwintusa ze Smirny, mało co ode > 
"mienny od stylu Homera: wyższość tylko 


tego osjatniego znamionuie moc pomysłów, 
Żywość nie wyczerpanćy: wyobrażni, a te 
dwa przymioty przewyższają niemal wszy- 


stkie zalety stylu.» z 


»Ta zgodność w sposobie: wyrażenia 


się iest- znamieniem epoki. społeczności, 
w któsey poemata Flomerowskie- zostały 
ułożone. 

uderza nas ich iednostayność , a przecież 
Ossyan nie sam tylko zapewne był bar- 
dem. Właściwy charakter pisarzów bar- 
dzo się późno dopieroi odkrywa. Tak 


znayduiemy Anoma. 


Gdy czytamy śpiewy Ossyana, 


dlugo iak umysł ludzki walczy Że tak z 


powiem, z barbarzyństwem , każdy styl 
ma iakieś podobieństwo do drugiego. Jak 
w.tćm tak tak i we wszystkiem ińnóm _ 
ostateczności się stykaią, Brak oświaty 
ńadaie wszystkim indywiduom barwę nie. 
Oświata z postępem cza- 
su rozwiia różnice, lecz za wygórowa= 


niem oświaty. te różnice znikaią na no- . 


wo. To tylko eo bylo w.pierwszym przy= 
padku skutkiem naturalnym okoliczno- 
ści spolecznych, iest w drugim przypad- 


ku skutkiem- naśladownictwa rozimyślne= 
go, a to co było iednozgodnością staile 


się monotonia. 
«Do tych uwag możnaby dodać inne , 
. . = . > —4 dzie: c 
wyciągnięte z naszey: niewiadomości o ży” 


o 


cin Homera. "Fo to nam opówiadaią o 
bląkaniu się iego- ziednego mieysca na, 


drugie, niezgad.a się wcale zepoką, w- 


którey goumieszczamy. Poemata home- 
rowskie nie maluią nam bardów, w tak ićm 
poniżeniu. To poniżenie mogło tylko 
nastąpić w skutku upadku monarćbii gre- 
ckich. W- czasach Wwoiowniczych i bar- 
barzyńskich, iakoto w wiekach bohater- 
skich Grecyi, poeci mieli zawsze iak naye 
większe poważanie u ludów iu Królów; 


ziłayduiemy tego dowody we wszystkich - 
pomnikach Skandynawów, którzy z wielu. 


„względów podobni byli do Greków. Lecz 
w miarę tego-iok oświata postępuie., byt 
Poetów. traci na swoićy ważności, gdyż 
"życie ludzkie stale się trudnieyszem, a 
wyobrażenia użyteczne biorą przewagę. 
Cznią sami i opłakuią swóy. upadek. Gdy- 
byśmy przypuścili, że Homer rzeczywiście 
istniał, niepodobieństwem byloby wy- 
głómiczj © dlaczego on mówiąc o rapso= 
dach swoich. poprzednikach, tak dobrze 
wszędzie Brzyymowanych, o. sobie nic nie 
wspomnial. 

«Nie. Ślepy traf nie utworzył prze* 
dziełu między dwoma „cywilizacyami, nie 
utworzył czlowieka zdolnego opisać tę,któ» 
tćy niebyło, i tę która, powstać: miąła, 


Homer iest to imię rodzaiowe, iak. Her- 
kuleś lub Buddha. 


«Poemata homerowskie są dziełem kil- l 
ku bardów, z których każdy swóy wiek 


~ malował. Dwa albo trzy poemata: pier- 
wotie mogły się wznięść 1 slużyć za 


- punkt środkowy, lecz poemata te dozna” 


dy wielu przemian; de nich następnie przy- 
łączyło się wiele ustępów ; powcielano w 


by się w Żaden posdb wytłomaczyć, gdyz z 
byśmy obydwa te dzieła iednemu anto= 
rowi. przypisywać ido iednego wieku od- 
nosić chcieli, trzeba ie uznać za płody 
dwóch wieków i dwóch różnych autorów» 
Nie zdaie nam się więc, aby mitologia 
Odyssei miała się sprzeciwiać obrazewi, 
iakiśmy skreślili o pierwszym politeizmie 
Greków. Mitologia bowiem Odyssei na- 
leży do świeższey epoki niżeli politeizm. 
«W ogólności wpoematach homerow= 

skich potrzeba rozróżnić“ Lzy getuni 
mitologii > — 

« Spostrzegamy na sämprzód T 
logią gminną, taką jaką musiał mieć lud 
wychodzący z fetyszyzmu: Mitologia ta 
iest W naywiększey części mitologią Ilia- 
dy, a padewszystko pierwszych 18 ksiąg 
które obeymuią i uzupełniaią akcyą głó- 
wną.  Znayduiemy potem tęż samę mi 


tologią, lecz udoskonaloną, kiedyfużre=/" 


ligia znacznie postąpiła i połączyła się z 
moralnością; pantuie ona w Odyssei; lecz- 
trzy księgi, w których Ulisses „opowiada 
swole przypadki, oddzielają się od tey 
mitologii i należą raczey do mitologii I- 
liady. Opisanie stanu zmarłych nie ma 
naymnieyszego stosunku zreligią, która 
do śwćy wiary i przepisów przypuściła 

moralność. Zdrugićy strony, dwudzie= 


* sta czwarta księga Iliady, od wieki krytys 


ków uważana za podlożoną, a- w którey 
30 ostatnich wierszy iest islotnie niego 
dnych poezyi homerowskićy, zdaie się. 
należeć do mitologii Odyssei. Są w niey 
e godności bogów wyobrażenia nie daią— 
ce się w Żaden spósób pogodzić z-poprze— 
dniem ich postępowaniem. . „Merkuryusz 


| orden znich, części obce; datę tych czę<- opuszcza Pryama przy wniyściu do na— 


1 801 tych „ustępów i obudwóch poematów 
można tylko przez dowody moralne ozna- 
:cżyć; pomiędzy temi dowodami znayduie- 
my, całkiem niezbite co do istotnych rò- 
Znie zachodzących „pomiędzy Iliadą-a Oz 
d Tia a Ponieważ te różnice nie dały> ` 


miotu Achillesa i oświadcza mu, Że by- 
-toby wcale nieprzyzwoicie, aby -się bo- 
gowie zbyt wyraźnie mięszali do spraw ` 
ludzkich. Ta wymówka SPEC się 
zwykłemu postępowaniu tych samych 
bóstw, ktore w tysigcznych mieyscąch nie 


4 


> 


maią sobie za poniżenie mięszać się do 
walki, bronićlub oszukiwać śmiertelnych. 
Tu masfmy uważać postęp w wyobraże- 
niach seligiynych, i wzrost godności bo= 
skiey. Pryam mówi do Achillesa: «Sza- 
nuy bogów i mićy litość nademną» są 
to wyrazy Odyssei raczey iak Iliady. 
«Możnaby wierzyć, że kiedy postęp cy— 
wilizacyi ułagodził umysly Greków, u= 
czuli oni potrzebę wystawiania Achillesa 
w powabnieyszych ÞDarwach od tych, któ: 
yre odznaczaią wiele poprzednich iego czy= 


` -nåw, a fo dla zachowania w nim narodo= 


wego bohatyra. Ztąd owa iego powolna 
bogoboyność, i zwrót ciała Hektora iego 
ojcu. p = 
«Są nakoni 


a. è 
ec w Homerze ślady trze= 


cićy mitologii, a ta iest kosmogoniczna i 


allegoryczna; i zależy na taiemniczem u- 
osobistnianiu sił przyrodzenia, Ta miu 


tologia nie iest wcale iedney natury z dwo= - 


mia wspominfonemi, które są iednią mito= 
-logia w dwóch różnych epokach. Zdaie 


się,bydź przeniesioną zupełnie z obcey 


ziemi, skutkiem stosunków Grtcyi z E- 
giptem i Fenicyą. ` Daie ona się spostrze— 
gać szczególnićy w 22 księdze Iliady, w 


walce bogów, wbayce o Bryareia niezgo= . 
' dney z tem, co Homer mówi gdzieindzićy 


o potędze Jowisza: w przemianie Proteu- 
sza, „którą Diodor ogłdsza za kopią prze- 


miany iakiegoś bożka egipskiego, w zwią- 


zku małżeńskim Jowisza z Junoną, któ- 
‘ry Diodor uważa za część kosmogonii E- 
giptu; nakoniec w wyspie którą zamięsz- 
kuie Eol zswoiemi synami i córkami w 
liczbie 19: lecz ta trzecia mitologia iest 


prawie tylko tu i owdzie rozrzucona w 


poematach Homera. 
-«Udzielamy wreszcie naszych wniosków 

ty my którzy maią zwyczay i upodobanie 

zastanawiać się nad te go rodzaiu przedmio* 


tami. Żdaie się. iżeśmy dowiedli, tego, 


na czćmi nat naywięcćy zależy, Że są isto- 
tne różnice pomiędzy religią Iliady a re. 


| Jigią Odyssei, i Że te dwa poemata nie mo» - 
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_ gą Bydź odnoszone do iednego czasu, ani 


„przypisywane iednemu autorowi, 

„Może nas kto zapyta dlaczegośmy cza- 
sem wspierali nasze twierdzenia o politei- 
zmie pierwiastkowym, na wyciągach z O: 
dyssei, skoro poemat ten należy podług 
nas do epoki bliźszey politeizmu? Dla tes. 
‘go odpowiadamy, Że wniektórych miey- 
„scach z Odyssei dostrzegliśmy tych samych 
mniemań, któreśmy znalezli w Iliadzie, a 
ztąd wnieśliśmy, Že kilka ułomków tego 
ostatnićgo dzieła wcisnęło się do pierwsze- 
go. Przeciwnie, gdybyśmy napotkali mnie- 
mania różne między sobą, ponieważ te 
mniemania byly- zawsze w znaczeniu po“ 
stępuiącem, wzięliśmy ie za skutki czasu i 
konieczne rozwlianie się wyobrażeń. Kie- 
dy znachodzimy wiakim poecie dwa zda- 
nią przeciwne sobie, żtąd nie wypływa, 

aby mialy razem istnieć; ztąd tylko po- 
każuie się, że poeta z kolei użył raz ie- 
dnego a drugi raz drugiego, podług tego 
iak się stosowały do skutku iaki chciał 
zdziałać, i iakićy mu dostarczały piękne- 
ści. Lecz kiedy w długim poemacie, ia- 
kim iest Iliada, obeymuiącym prawie wszy= 
stkie części istnienia ludzkiego, napotyka: 
my tylko iednę naukę, ścisłą i iednostay- 
ną, zaprzeczoną iedynie w kilku krótkich 
„szczegółach, widoczną iest rzeczą, że takie 
mniemanie panowało wepoce przez auto. 
ra opisaąćy.- Tó, cżego poeta nie mówi, 
może bydź w téy mierze silnieyszym do- 
woderti od tego, co mówi. W rzeczy sa= 
méy chronologiczny dowód ża twierdze» , 
_ niemi, nieiest czasem tak silny iak dowód 
ra zaprzeczenie: ESET 3 $ 
` „„Jliadai Odyssea są zdwóch epok róe 
żnych* W przeciągu czasu oddzielaiącytn - 
ie zmienił. się stan towarzyski, obyczaie 


się złagodziły, wiadomości wzrosły; a z tes i 


go powodu i mitologia musiała się zmie- 
nić. Zarzuty które. się zdawały, obalać 
nasz system, popieraią go. Postać reli- 
li, którą nadała Grekom cywiliżącya wo. 
terna i surowa, nie mogła bydź dostatee 
czną ich potomkom, mnićy wprawdzie wo» 
iowniczym, lecz za to oświeceńszym. U=., 
czucie religiyne wzmagało się wciąż, pa». 
większyło się, doskonaliło swą postać; i 
tym sposobem ustalił się stosunek między 
tą postacią religiyną a nowym stanem tos 
warzyskim,” żę OGRE 


ž 


